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Zdobycie Ł ow icza i S k iern iew ic  przez Niemców .^

W iedeń, 31 grudnia.
Urzędowo ogłaszają dnia 30 grudnia w południe:
W Karpatach wojska nasze atakowały na północy przełęczy Użockiej i zajęły 

kilka w yżyn. , j . j .
Na północ od przełęczy Łupkowskiej kontratak wstrzymał pochód Rosyan.
Dalej na wschód zbliżył się nieprzyjaciel ze słabszemi siłami do poszczególnych  

przejść na północ od Gorlic.
Na północny wschód od Zakliczyna i nad Doiną Nidą rosyjskie ataki złamały 

się wśród ciężkich strat.
W obrębie na wschód i na południowy wschód od Tomaszowa sprzymierzeni po­

czynili postępy.
Zastępca szefa sztabu generalnego vou Hoefer, marszałek polny porucznik.

Berlin, 31 grudnia.
i rzędowo donoszą :
W Polsce na prawym brzegu W isły położenie niezmienione.
Na zachodnim brzegu W isły prowadzono dalej ofenzywę na wschód od odcinka 

Bzury. Zresztą walki nad odcinkiem Rawki i na wschód od niego, tudzież pod lno- 
wlodziem i w południowo zachodniej stronie, trwają dalej.

W edług zagranicznych doniesień ma się wrażenie, jakoby Łowicz i Skiernie­
wice nie znajdowały się w naszeni posiadaniu. Te miejscowości są od więcej niż sze­
ściu dni przez nas zajęte. Skierniewice leżą daleko poza naszym frontem.

We Wschodnich Prusach odparto rosyjską kawaleryę do Pilkalami.

„ t a z y w a  Lzarnogórcow.
Wiedeń, 31 grudnia.

Urzędowo ogłaszają 30 grudnia w południe:
Na bałkańskim terenie wojennym panuje na granicy serbskiej spokój.
Nocne aiaki Czarnogórców na Gat koło Astovac i na Lastva koło Trebinje zo­

stały odrzucone.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.
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Sytuacja
na zachodnim terenie. .

Włosi w Albanii.
Rzym, 31 grudnia.

(T. B.) Agencya Stefaniego donosi z Walony, 
że bersałjerzy zluzowali marynarzy i w uroczy- 
stv sposób wkroczyli do miasta.

Berlin, 31 grudnia.
Urzędowo donoszą:
0  folwark St. Georges, na południowy wschód od Nieuport, który musieliśmy 

opróżnić przed niespodziewanym atakiem, walczy się jeszcze.
Burza i oberwanie chmur wyrządziły szkody w obustronnych pozycyach we 

Plandryi i w północnej Francyi.
Dzień przebiegł na reszcie frontu zachodniego wogóle spokojnie.

H a l a  t t a y m a  francuska.
Berlin, 31 grudnia.

(T. B.) 0  niepowodzeniu ogólnej ofenzywy 
generała Jofire, sprawozdawca Biura Reutera, 
we F rancji donosi, że na razie o dalszem pro­
wadzeniu właściwej ofenzywy niema mowy.

„Berliner Ztg ani Mittag11 dodaje do tej wia­
domości : Jeżeli więc sprawozdawca żąda mimo 
to, by Fraucuzi wywierali silny nacisk na Niem­
ców na froncie zachodnim, to znaczy to tyle, 
co prowadzić dalsze silne ataki ze świadomo­
ścią, że zdobycie niemieckich pozycyj jest nie­
możliwe.

bombardowanie Nancy.
Paryż, 31 grudnia.

(T. B.j (jfieywkia nota odnosząca się do nie­
mieckiego kom ui i mitu, w sprawie bombardo­
wania Nancy za n. . ę rzucanie bomb przez 
lotników francuskich na Fryburg, oświadcza, że 
lotnicy francuscy wykonali tę operacyę swoją 
z przyczyn wojskowych.

Zatopienie francuskiej 
łodzi podwodnej.

Paryż, 31 grudnia.
Urzędowo ogłaszają: Francuska łódź pod­

wodna „Curie“, która wysłana została przez 
morskie siły, aby sama przeprowadziła pewną 
operacyę wojskową, nie wróciła w przeciągu 
ustanowionego terminu do floty. Można więe

ir , : .*

sprawozdania prasy zagranicznej donoszące, iż 
iodź została zatopiona, a załoga ocalona, uwa­
żać za prawdziwe.

30.000 koni dla Francyi.
Bazylea, 31 grudnia. 

(T. B.) „Baseler NachrichteiT1 donoszą z Bo­
stonu, że 30.000 koni zakupionycłi przez Fran- 
cyę w Stanach Zjednoczonych, załadowano na 
okręty greckie z przeznaczeniem do portów 
francuskich.
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Pomoc dla Serbii.
Moskwa, 31 grudnia.

(T. B.) „Russkoje Słowo11 dowiaduje się ze 
strony półofieyalnej, że rząd rosyjski prosił 
Francyę i Anglię o wysłanie mundurów dla ar- 
tyleryi i kawaleryi do Serbii.

ł. — '•-I--' •"
Bułgarya i Serbia.

Sofia, 31 grudnia.
(T. B.) Fółurzędowe „Narodne Prawa“ o- 

świadezają, że uwolnienie Macedonii i przyłą­
czenie jej do Bułgaryi jest oddawna głównym 
zadaniem polityki Bułgaryi. Kraj ten jest i po­
zostanie, mimo wszelkich przeciwnych twier­
dzeń, bułgarskim. Jest naturalne, że stosunki 
Bułgaryi do innych państw przedewszystkiem 
ożywione są życzeniem, by narodowe aspiracye 
Bułgaryi doznały poparcia.

Ateny, 31 grudnia.
(T. B.) Dziennik Neonaski donosi, że Bułga­

rya żądała od Serbii także tej części Macedonii, 
która graniczy z Grecyą, tak, że Bułgarya po- 
zunęłaby tią między Serbią a Grecyj.

Następca Tronu wśród walczącej armii 
w Karpatach.

Budapeszt. (T. B.) Arcyksiążę Karol Franci­
szek Józef przybył onegdaj do Munkac/? „oy
wizytować wojsko operujące w komitacie Be- 
reg. Przyjęto go wielkimi owacyami.

Poseł angielski przy Watykanie.
Rzym. (T. B.j Nowo zauianowauy poseł an­

gielski lloward wręczył Watykanowi pisma u- 
wicrzytelniające. Pismo to mówi o specyalnej 
jego misyi, a więc nie o stałej. •t

Fałszywe wieści.
Berlin. (T. B.) Biuro Wolffa donosi z wielkiej 

głównej kwatery : Wiadomość dzienników*, że 
Belgijczycy w walce kolo Lombardzyce zabrali 
ń.uOłi Niemców do niewoli jest zupełnie zmy­
lona. W walkach w tej okolicy, które trwały 

\ijku tygodni, Niemcy mieli wogóle zabitych, 
•.■nnnych i zaginionych około 1.200 ludzi.

Londyn. i.T. B.) „Daily Telcgraph" donosi 
z Waszyngtonu: Kanclerz Bethmaim Hollweg 
usiłował pozyskać .uznanie Argentyny dla ane­
ksy i Belgii przez Niemcy jaiie na ństwa lennego. 
Usiłowanie to nie udało się.

Biuro Wolffa dodaje, że wiadomość ta jest 
zmyślona.

Ciemnoś1 na wybrzeżach angielskich.
Londyn. (T. B.) „Daily Telegraph'1 donosi zc 

Sćarborough 28 hm.: Komendant okręgu zarzą­
dził, aby między wpół do 5 popołudniu a wpół 
do 8 rano w obrębie o mil od brzegu elektry­
czne i wszystkie inne silnie świecące lampy były 
gaszone.

Fałszywa wjatlamość o Leoicnacłi.
Wiedeń, 31 grudnia.

Z kwatery prasowej wojennej donoszą :
Podług doniesienia pewimgo pisma krako­

wskiego, które przedostało się także do innych 
gazet, minister wojny miał się zgodzić na pro­
śbę komendanta poi. Legionów co do udzielenia 
tysiąca krzyżów waleczności dla pierwszego Le­
gionu. Ta dekoracya, jakoteż rzekome nadanie 
komendantowi orderu „virtuti militari'1 są w 
tein piśmie obszernie opisane.

Powyższe doniesienie tego dziennika pozba­
wione jest jednak podstawy. Legiony polskie 
w całości złożyły przysięgę pospolitego rusze­
nia i dlatego w każdym kierunku, a więc i co 
do dekoracyi traktowane są tak, jak inni człon­
kowie siły zbrojnej.

Utworzenie i nadanie specyalnych dekoracyj 
dla Polskich Legionów nie jest zamierzone.

Wieści z Królestwu.
W „Kuryerze Poznańskim11 czytamy:
Nominacyę Henryka Sienkiewicza honoro­

wym członkiem rosyjskiej Akademii nauki i 
sztuk pięknych przyjęła prasa żydowska z prze­
kąsem, nazywając go „pisarzem Polski szlache­
ckiej i wielbicielem sziachetczyzny".

Pozatem Warszawa żyje tylko nędzą wojen 
ną i akcyą niesienia pomocy zniszczonemu kra­
jowi. Nowo powstały Centralny Komitet oby­
watelski wysłał do Petersburga deputaeyę, zło­
żoną z ks. Czetwertyuskiego i pp. Grabskiego, 
karpńskiego, Inkowskiego, Gleznera i innych, 
aby rządowi przypomnieć jego obowiązek i 
przedłożyć mu projekty.

Dnia 13 grudnia deputacya zjawiła się u na­
czelnika dla spraw gosjodarstwa miejskiego 
N. N. Ancyiierowa, przedkładając mu, że dotąd1 
nic wprowadzono w życie żadnej z uchwał po-' 
wziętych w interesie Królestwa Polskiego przez 
Radę ministrów, prosząc przytem, aby akcyę 
przyspieszono. Nędza w* spustoszonej części Pol­
ski przybiera bowiem rozmiary coraz groźniej­
sze i potrzebna jest pomoc natychmiastowa. — 
Przedewszystkiem jest potrzebne dostarczenie 
środków żywności i dachu nad głową biednej 
ludności, zbiegłej z swych siedzib, dla włościan 
potrzebne jest natychmiastowe kupno koni i na­
sion. Ancyfierow tłumaczył się tern, że wprowa­
dzenie w życie uchwał Rady ministrów napot­
kało na nadzwyczajne trudności, które w* tych 
dniach jednak będą usunięte. Zresztą życzenia 
deputacyi przyjął życzliwie do wiadomości. •— 
W tej samej sprawie deputacya odwiedziła w 
ten sam dzień naczelnika oddziału statystyki 
gospodarczo-rolniczej p. Koszkę oraz naczelni­
ka drobnego kredytu Paleczyka, w sprawie 

udzielania ludności Królestwa na wygodny cii 
warunkach taniego drobnego kredytu.

Dnia 14 grudnia deputacya udała się do mi­
nistra rolnictwa Krywoszeina. Przedstawiła i 
•iążk* pełoż«ui«, w ktor«m znalazła się luci. ,uó

Królestwa Polskiego i sąsiednich gubemij wsku­
tek wypadków wojennych i prosiła o podjęcie 
jak najspieszniejsze kroków potrzebnych w in­
teresie tej ludności. Ludności potrzebny jest 
przedewszystkiem tani kredyt drobny. Kriwo- 
szeiu odpowiedział, że sprawa drobnego kredy- 
Lu jest już przedmiotem narad w ministerstwie 
skarbu. Dalej deputacya zwróciła na to uwagę, 
że potrzebny jest kredyt tej części ludności, 
która dla swego socyahiego położenia nie ma 
dostępu do istniejących instytucyj kredyto­
wych. Do tej kategoryi ludności należą przede­
wszystkiem drobni kupcy, rzemieślnicy, wło­
ścianie itd. Dla udzielenia kredytu tej części 
ludności, państwo powinno wyasygnować do 
50 mil. rubli i z sumą tą powinna być zorgani­
zowana przy Banku Państwa w Warszawie o- 
sobna kasa kredytowa, któraby udzielała poży­
czek Spółkom, Kółkom rolniczym i innym orga- 
nizacyom społecznym w kraju. Krwoszein pro- 
pozyeye te przyjął życzliwie i wskazał, że w 
sprawie tej odbędą się osobne narady pod prze­
wodnictwem towarzysza ministra finansów Ni- 
kołajenko. Deputacya udała się wtedy do p. 
Nikołajenko, prosząc go, by sprawę niesienia 
pomocy kredytowej krajowi przyspieszył. — 
Również Nikołajenko odnosił się życzliwie do 
propozycyi delegacyi. Deputacya ze swej stro- 
uy poprosiła o pozwolenie przedłożenia gotowe­
go projektu w sprawie drobnego kredytu. We­
dług projektu tego w Warszawie przy Banku 
Fańswa nui być założona osobna kasa poży- 
ezkuwa. Kasie tej rząd na pierwsze potrzeby 
ma zaliczyć 50 mil rubli. Insty tucja  ma podle­
gać bezpośrednio ministrowi finansów, admi- 
uistracyę zaś sprawować ma osobny komitet 
złożony z 11 członków. Komitet ten załatwia 
uiteresj' pożyczkowe za pomocą agentur, a 
jako takie służą miejscowe organizacye społe- 
Cziit1 w kraju. Pożyczek ma się udzielać osobom 
prywatny!. ’ instytucyom. i to na weksle i inne 
pewności, a lt udzielanie kredytu ma następo­
wać na ir godnieijzych warunkach niż w cza­
sach zwyczajnych. iVżyezek udzielać się ma 
najwyżej na lat ^ięć i po .< od sta. Amortyza- 
cya ma się rozpoczynać w drugim roku od po­
djęcia pożyczki. Dłuższego krgdytu udziela się 
tylko na odbudowanie domostw. Pożyczek u- 
dzielać się ma głównie na dostarczenie kupcom 
kapitałów obrotowych, włościanom na zakupno 
inwentarza i zasiewów*, właścicielom kamienic 
na odbudowanie domów zniszczonych, rzemieśl­
nikom na zakupno materyałów, przemysłow­
com na zakupno surowców i narzędzi, Kółkom 
włościańskim i Spółkom pożyczkowym na zdo­
bycie kapitału obrotowego.

Deputacya udała się w ten sam dzień do mi­
nistra spraw w7ewTiętrznych MakłakowTa i mini­
stra skarbu Barka w sprawie akcyi ratunkowej. 
Jeden i drugi przyjęli jej życzenia życzliwie. 
Starania deputacyi miały o tyle skutek pożą­
dany, że w kilka dni później minister finansów* 
przedłożj ł Radzie ministrów projekt w sprawie 
udzielania drobnego kredytu zupełnie nieomal 
zgodny z projektem dostarczonym przez depu- 
tacyę Komitetu obj*watelskiego. Projekt żąda 
utworzenia przy Banku Państwa w- Warszawie 
Kasy Kredytowej i żąda na ten cel z środków* 
państwowj*ch 50 mil. rubli. Kredyty te mają 
być spłacone do 1 stycznia 192G r stopniową 
amortyzacyą. Kasą administrować ma Komitet 
złożony z przedstawicieli Komitetów* giełdo­
wych w  Warszawie i Lodzi, oraz z przedstawi­
cieli kupiectwa warszaw*skiego. — Ewentualne 
straty ponosi państwo.

Pozatem Warszaw*a żyje znowu grozą bomb, 
gazety przepełnione są opisami zniszczeń wy­
rządzanych przez bomby, rzucane przez lotni­
ków niemieckich. Wojna idzie znow*u w kierun­
ku Warszawj*. Przedwczesna bvła radość ludno­
ści, że odeszła sobie na zawsze het daleko.

Kolonia wygnańców polskich 
w Styryi.

Ludność polska, wygnana z kraju naszego 
przez wojnę skierowaną została przez władze 
państwowe między imiemi i do L e i b n i t z ,  
miasteczka powiatowego w* południowej Styryi, 
gdzie podobnie, jak w* Choceń w Czechach, rząd 
wybudował na pomieszczenie wychodźców pol­
skich Osobną kolonię barakową. Tu skoncentro- 
w*ano przeszło 11.U00 „wygnańców11 polskich. 
O losie tych nieszczęśliwych, szerszy ogół spo­
łeczeństwa nie miał dotychczas prawie żadnych 
wiadomości. Dopiero obecnie, kiedy do kolonii 
przybyli księża polscy, zaczynają stamtąd nad­
chodzić relacye. Poniżej zamieszczamy list je­
dnego z kapłanów krakowskich, który kolonię 
polską w Leibnitz odwiedził w okresie świąt 
Bożego Narodzenia:

Leibnitz, 28 grudnia.
Wychodźcy w Leibnitz — to Polacy, przy­

byli tu z kraju i z szerokiego świata. Obok bo­
wiem wieśniaków z Galicyi zachodniej przyby­
łych, znajdują się tu robotnicy sezonowi z Da­
nii, Hannoveru, Saksonii i Śląska. Są to prze­
ważnie dziewczęta i parobczaki, od 15—18 lat, 
w liczbę koło 7000. Wracali do kraju właśnie 
wtedy, kiedy Hindenburg szykował się do no- 
w«j ofenzywy. Granica była. zamknięta, wię*

odesłano ich tutaj. Opowiadali mi robotnicy ł  
Hannoweru, że odwiedzali ich w  lecie nasi księ­
ża z Krakowa.

Ci z wychodźców, którzy w*prost z Galicyi 
przybyli, przywieźli ze sobą trochę grosza i 
powynajmowali sobie pokoje prywatne w* mie­
ście, które w*skutek tego zupełnie straciło cha­
rakter niemiecki. W każdym bowiem kącie roz­
brzmiewa mowa polska; banki, sklepy, kawiar­
nie reklamują się wielkimi plakatami polskimi 
i pozaciągały obsługę polską. Chłopcy uliczni 
podobnie jak w Krakowie, kolportują tu dzien­
niki polskie.

Właściwe wychodźtwo skupiło się w bara­
kach, znajdujących się o kwadrans drogi od 
miasta. Są to białe, długie domki, bardzo gusto­
wnie na zewnątrz się przedstawiające, takie, 
jak na błoniach krakowskich już w*e wrześniu 
budować zaczęto, tylko są one obszerniejsze. 
Baraków wszystkich jest 23. Każdy barak dzieli 
się na 28 przedziałów; każdy przedział obliczo­
ny na 21 osób, ma sw*ego dozorcę, zwanego tu 
komendantem. Wszyscy ci komendanci podle­
gają w*ójtowi, który ma jurysdykcyę nać ca­
łym barakiem. Godność wójta piastują przewa­
żnie ludzie poważni, którzy rzeczywiście byli 
wójtami w kraju. Każdy taki wójt jest głową 
danego baraku; on myśli za wszystkich, jemu 
wszyscy tj. komendanci przedziałów* i lud winni 
bezwzględne posłuszeństwo; on czuwa nad u- 
trzymaniem porządku i czystości w baraku; 
on obowiązany jest uwiadomić lekarza o cho­
robach, jeśli się pojawią; on czuwać musi, by 
i owTiomierme rozdzielano mleko między kobie­
ty, chorych i dzieci. Za wierne spełnianie tych 
obowiązków otrzymuje odpowiednią pensyę. 
Dwóch wójtów, którzy się niesumiennymi oka­
zali, zrzucono z urzędu i skazano na areszt. Po 
południu wszyscy wójtowie zbierają się na kon- 
ferencyę, na której pod przewodnictwem leka­
rza i urzędnika rządowego zastanawiają się nad 

i brakami, organizacyi lub uad możliw*ością pe- 
| nych udogodnień w danym kierunku 
| Oprócz wspomnianych 23 baraków, są tu Ja­
szcze cztery inne dla specyalnych celów Jeden 
z nich — to barak szpitalnj, wcale z komfor- 

j tern urządzony. Dzieli się on na dwa przedziały, 
,i. Jen dla mężczyzn, drugi dla Kobiet, każd; ry> 
12 łóżek. Urządzono także dwie salJp dłe* po­
łożnych. Obsługę chorych pełnią p sd e  z „Czci - 
wonego Krzyża11- Obok barak* -zpiWjifg-. w  
pewnej odległości mieści się oaral; ? acyjny. 
Trzeci barak spccjałpy — to bą^S: administra- 
oyjny. Połowę jego jedną za jo U. zandarmerya, 
którą tu odkomenderowano w sile 24. Tu znaj­
duje się także areszt dla przestępców. W dru­
giej połowie mieszczą się biorą komendanta ca­
łego* obozu, sala, w której ordynuje lekarz i po­
czta. Czwarty barak specyalny — to rodzaj ma­
gazynu, w którym widać ubrania, buty, koce, 
Kołdry, sienniki itd.

8 tan zdrowotny kolonii dotychczas był do­
syć dobry. Ogółem było 8 wypadków śmierci, 
z czego 3 przypadają na dzieci poniżej roku, a  
reszta na starców od 78—96 roku życia. Cho­
roby zakaźne, oprócz jednego wypadku szkar- 
latyny, nie pojawiły się. Liczba urodzin wzro­
sła do 10. ,.e. {rAtś

Wj*żywieniem wychodź twa zajmują się czte­
ry olbrzjmie kuchnie. Dostarcza się im codzien­
nie: ndęsa 1000 kg, mleka 70 liirow, cnleba 
2000 bochenków a  1800 gr. Na śniadanie wy­
chodźcy otrzymują herbatę i cnleb. Nł obiad 
wydaje się zupę z mięsem, a do zupy dodaje się 
jarzyny, przeważnie strączkowate, lub też mą- 
czną jaką potrawę, lub ryż. Kolacya składa się 
znowu z herbaty, kawy z ehlebem. Dla robo­
tników sezonowych, ludzi młodych od 15— 18 
lat — to wszystko nie wj*starcza. Mają oni za­
robionego trochę grosza, niektórzy nawet po­
nad 200 m. Ci więc dokupują sobie na mieście 
czy to chleba, czy też mięsiwa trochę. Ogółem 
więc położenie ich nie przedstawia się tak źle.

Czego jednak z obozu wychodźców usunąć 
się nie da — to bezczynności, ona też zdaje się 
dosyć ujemnie wpły-wać na stan moralny wy- 
ehodźtwa, bo nie rzadko spotkać można pija­
nych, śpiewających i burdy wszczynających na 
ulicy, a rubryka różnych wybryków w biurze 
komendanta żandarmeryi stale się zapełnia. — 
Jest jednak nadzieja, że dia wychodźców wnet 
znajdzie się praca, tem bardziej, że tak wielu 
lanaszturmistów musi pójść do koszar w naj­
bliższym miesiącu, wskutek czego zapewne i w 
fabrykach i gospodarstwach da się odczuć brak 
sił roboczj*ch, a wtedy pracodawcy z pewno­
ścią zgłoszą się do naszych wychodźców.

X. M.

Żołnierze proszą ! O. Wincenty Gepperi T. J., 
będący kapelanem w szpitalu wojskowym w łn- 
sbruku, urządzonym w tamtejszem kollegium 
jezuickiem, zwraca się za naszeni pośredni­
ctwem do obywatelstwa polskiego z prośbą o 
przesyłanie dla leczącj*ch się tam żołnierzy 
Polaków, polskich książek i czasopism. — Spo­
dziewać się można, że w każdym polskim domu 
znajdą się mniej potrzebne książki, czy gazety, a 
które przesłane naszjun biednym rannjro będą 
im wielką osłodą i rozrywką w ciężkiej doli.
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„GŁOS NARODU"
na prowincyi nabyiaać mołna u) następujących miejscowościach:
Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno.
Biała — Fr. Schmalhclz.
Bogutnin-Dworzec — K. Schmelzer.
Czarny Dunajec — H. Walicka.
Cieszyn ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

„ ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. Kotasówna. 
Dziedzice-Dworzec — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J.
Freudenthal (Śląsk austr.) — Thiel J. M.
Frydek — Oreł Fr. i Synowie, 
lnsbruk Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid 
Jordanów — Białoński J.
Kalwarya gł. trafika — Banaś.
Kozy — T. Byrski.
K rzeszow ice — Kółko roln. St. Polaczek.
Kęty — A. Bier.

„ — Maks Pipersberg.
Maków — E. Glatman.
M ilówka — Franciszek Knopp.
Ml. B oleslav (Czechy) — Nesnera Pavel.
Mor. Ostrawa — Pospisil, księg. lud.

„ „ — Adolf Perout. .
Mszana Dolna — J. Witkowska.
Nowa Góra p. Krzeszowice — Teodor Lasoń.
Nowy Targ — H. Teichner.

— B. Massatsch.

Opawa Johannsgasse 2. — Anna Brzeska. 
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.
Oświęcim — Księg. kolejowa.
Pribor — Busek Z. drive Alois Busek.
Priwoz k. Mor. Ostrawy — K. Muller.

„ „ „ — łJ. Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmelzer.

Rabka — L. W. Moskalski.
Skawina — Zapałowicz J., portyer kolej. 
Skoczów Śl. austr. — Józef Kobiela.
Sucha — Księgarnia kolejowa.

„ — Edward ^rupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakowa — Folga J.
Szczawnica — S. Semmel.
W adow ice — Księg. Fr. Foltina.
W ie d e ń  II. dworz. kol. półn. — K. Schmelzer. 
W ieliczka — Rusecki.

„ — Mandziejowa N.
Zakopane — Księg. kolejowa.

„ — Fr. Głuszek.
„ — Księg. L. Zwolińskiego.
„ — „ Podhalańska.
„ — P. Petecki.

Żyw iec — Księg. P. Bielewicza.
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NRZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 1

fmrvh nmwiow uursmch
JÓZEFH BIHLIKH
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.

POLECA W ZAKRES MASARS IWA WCHODZĄCE WYROBY 
W I  W  JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

1  1  PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. 
fflac*_________

W y n a jm ę
2 słoneczne, elegancko um e­
blow ane p o k o je , z łazienką  
i osobnem  wejściem . Zgłoszę 
nia z podaniem warunków przyj­
muję pod „Urzędnik"* Kraków

;;Adtninistr. Głosu Narodu.

P o d  g w a r k a e y f  n a t u r a l n e

WINA MSZALNI
Rolnicze Towarzystwo w Wlppanh 
(Kraina) polecane gorąco przez ksia 
Kco-blskupi ordynat w Lubienia, dla 
dostawy pod gwarancją naturalny :Li 

win msialnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne 1 do­
bre, dostawa od staeyi kolejowe] Hu*- 
'iiinsohaft koło ©5r«, po K. 66 do 
t .  60 za 100 1. Szczególnie delikatna- 
lortowane wina jak Pinela, Burgnndz 
y.!a białe i marne, Kiesll&g Łielen po 

K. S6 —, do K. 86 —. 
lYUej 66 litrów nie doBtareza się To­
warzystwo znajduje się pad aajści- 
ilęjSHem nadzorem parafialnego urzę­
du w Wippaeh, iak, ie  jakiekolwiek 
sadużyde jest wyKlnozoae. — Przy 

większych dostawach niższe oany

f H v q i l n b L i l i H » k | I n i n ) -  

Owies łuskany, pszenicę, żyto
preparuje przepisow o do trucia 
— —  myszy i szczurów ‘
kosztem połowy dostarczonego ziarna. 
Podejmnje się radykalnego wytępienia 
ych szkodników w o a ł y c b wsiach 

i miasteczkach
Konessysnawaie Lebsrułsryum łtusizi

M.L. D obrow olskiego w Podgórzu
(aa.Krzialsakasb, Pies Lasoty 6).

Ola organisty
starszego, żonatego do 
objęcia posada w  Ł ę ­
k a w i c y .  poczta Klecza 

Górna.

LiSta

Kilku chłopców
potrzeba

do Admmistr- MGłosuNarodul<.

. f -

m
■ r-u.J: )i.*v

E "enumerowsć i nabywał moina w następującrcki
o 1 1  trafikach i handlach:

Linia^A-B, Główna Trafika. 
Dominikańska, Schreiber.
Długa, Aleksandrowicz. 
Floryańska, Zembrzycki. 
Floryańska, Markowicz.
Św. Gertrudy 24, Blochowa. 
Sw. Jana Piwarski. 
Jagiellońska, Hupczyc. 
Kramelicka, Korzeniowska.

Bracia Hildowie. 
Aker.
Grudniewicz. 
Hanusz.

Kopernika 2, Woźniczko.
Kiosk koło Teatru, Grudzińska.

V

99

99

9 9

99

Lubicz 2, Lamm & Kirsch. 
Mikołajska, Alfus.
Sławkowska, Księgarnia Polska. 
Sukiennice, Mańkowska. 
Szczepańska, Hopcas i Salomonowa 
Szewska, Czapliński.

J. Siłuszyk.
Sarmacya.

Zwierzyniecka 25, Nikiel.
„ 15, Dzikowska.

Wiślna, Nikiel.

9 9

9 9

Agencye w Podgórzu: 
Janicki w Rynku.
Poturalski w  Rynku.

Oraz w kioskach wody sodowej przy ulicy Szewskiej, na plantach przy Teatrze
(obok „Drzewa Wolności”)̂  przy ni. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw

Poczty głównej} ifprzyi nl. Franciszkańskiej.
Miejskii
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